
  
    
      
    
  


David Weber



HONOR HARRINGTON

Krótka, zwycięska wojenka

Przełożył Jarosław Kotarski

Dom Wydawniczy REBIS


  

    

Tytuł oryginału: The Short Victorious War






Copyright © 1994 by David M. Weber


All rights reserved





Copyright © for the Polish e-book edition by REBIS Publishing House Ltd., Poznań 2014, 2016





Informacja o zabezpieczeniach


W celu ochrony autorskich praw majątkowych przed prawnie niedozwolonym utrwalaniem, zwielokrotnianiem i rozpowszechnianiem każdy egzemplarz książki został cyfrowo zabezpieczony. Usuwanie lub zmiana zabezpieczeń stanowi naruszenie prawa.


    


Redaktor: Anna Poniedziałek




Opracowanie graficzne serii i projekt okładki: Jacek Pietrzyński




Ilustracja na okładce: David Mattingly






Wydanie II e-book (opracowane na podstawie wydania książkowego: Krótka, zwycięska wojenka, wyd. II, Poznań 2016)





ISBN 978-83-7818-998-5




Dom Wydawniczy REBIS Sp. z o.o.

ul. Żmigrodzka 41/49, 60-171 Poznań

tel.: 61 867 81 40, 61 867 47 08

fax: 61 867 37 74

e-mail: rebis@rebis.com.pl

www.rebis.com.pl





Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer






  
  
Spis treści

  
    Okładka
  

  
    Strona tytułowa
  

  
    Strona redakcyjna
  

  
    Motto
  

  
    Mapa
  

  
    WSTĘP
  

  
    ROZDZIAŁ I
  

  
    ROZDZIAŁ II
  

  
    ROZDZIAŁ III
  

  
    ROZDZIAŁ IV
  

  
    ROZDZIAŁ V
  

  
    ROZDZIAŁ VI
  

  
    ROZDZIAŁ VII
  

  
    ROZDZIAŁ VIII
  

  
    ROZDZIAŁ IX
  

  
    ROZDZIAŁ X
  

  
    ROZDZIAŁ XI
  

  
    ROZDZIAŁ XII
  

  
    ROZDZIAŁ XIII
  

  
    ROZDZIAŁ XIV
  

  
    ROZDZIAŁ XV
  

  
    ROZDZIAŁ XVI
  

  
    ROZDZIAŁ XVII
  

  
    ROZDZIAŁ XVIII
  

  
    ROZDZIAŁ XIX
  

  
    ROZDZIAŁ XX
  

  
    ROZDZIAŁ XXI
  

  
    ROZDZIAŁ XXII
  

  
    ROZDZIAŁ XXIII
  

  
    ROZDZIAŁ XXIV
  

  
    ROZDZIAŁ XXV
  

  
    ROZDZIAŁ XXVI
  

  
    ROZDZIAŁ XXVII
  

  
    ROZDZIAŁ XXVIII
  

  
    ROZDZIAŁ XXIX
  

  
    ROZDZIAŁ XXX
  

  
    ROZDZIAŁ XXXI
  

  
    ROZDZIAŁ XXXII
  

  
    ROZDZIAŁ XXXIII
  

  
    Cykl Honor Harrington
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
 


 


 



  Ten kraj potrze­buje krót­kiej, zwy­cię­skiej wojenki, by powstrzy­mać
rewo­lu­cyjne wrze­nie.




W. K. Plehwe, mini­ster spraw wewnętrz­nych Rosji,


do gene­rała A. N. Kuro­pat­kina, mini­stra wojny,


w 1903 roku (200 r. Przed Dia­sporą),


w przeded­niu wybu­chu wojny rosyj­sko-japoń­skiej


 



  Wiara w moż­li­wość wywo­ła­nia i wygra­nia krót­kiej, decy­du­ją­cej wojny jest
jed­nym z naj­star­szych i naj­groź­niej­szych złu­dzeń ludz­ko­ści.




Robert Lynd


(224–154 r. Przed Dia­sporą)
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Dzie­dziczny pre­zy­dent Ludo­wej Repu­bliki Haven Sid­ney Har­ris obser­wo­wał z okna sali kon­fe­ren­cyj­nej kon­dukt pogrze­bowy sunący Pro­me­nadą Ludu. Potem
wypro­sto­wał się i odwró­cił od okna – sala znaj­do­wała się na dwu­set­nym
pię­trze, toteż pojazdy kon­duktu wyglą­dały jak czarne żuczki peł­znące
dnem miej­skiego wąwozu. Za to ich zna­cze­nie było aż nazbyt widoczne na
twa­rzach zgro­ma­dzo­nych.


Pre­zy­dent pod­szedł do swego fotela, usiadł i pochy­lił się, opie­ra­jąc
łok­cie na bla­cie. Prze­tarł oczy, wypro­sto­wał się i oznaj­mił:


– Dobra, za godzinę mam być na cmen­ta­rzu, więc musimy się stresz­czać. –
Spoj­rzał na Con­stance Pal­mer-Levy, sekre­tarz bez­pie­czeń­stwa Ludo­wej
Repu­bliki. – Wiemy już, jak dostali Wal­tera? Con­nie?


– Nie do końca. – Zapy­tana wzru­szyła ramio­nami. – Ochrona Wal­tera dała
się ponieść entu­zja­zmowi i zastrze­liła zama­chowca, a trupa nie da się
prze­słu­chać. Ziden­ty­fi­ko­wa­li­śmy go jed­nak: nazy­wał się Eve­rett
Kana­ma­shi. Nie wiemy o nim wiele, ale nie ulega wąt­pli­wo­ści, że był
człon­kiem Unii Praw Oby­wa­tel­skich.


– Pięk­nie – wark­nęła Ela­ine Duma­rest, sekre­tarz wojny.


Wyglą­dała na dopro­wa­dzoną do skraj­nej wście­kło­ści – i trudno było jej
się dzi­wić. Wal­ter Fran­kel był jej wie­lo­let­nim prze­ciw­ni­kiem, co było
zro­zu­miałe, skoro kon­flikt budże­towy ist­niał od lat mię­dzy kie­ro­wa­nymi
przez tych dwoje mini­ster­stwami, ale był też czło­wie­kiem logicz­nym i zor­ga­ni­zo­wa­nym. A Ela­ine była zwo­len­niczką logicz­nego i zor­ga­ni­zo­wa­nego
wszech­świata, w któ­rym nor­malny czło­wiek mógł spo­koj­nie zaj­mo­wać się
poli­tyką. Orga­ni­za­cje takie jak UPO zde­cy­do­wa­nie do tego świata nie
paso­wały.


– Sądzisz, że wła­dze UPO zde­cy­do­wały się zabić Wal­tera? – spy­tał Ron
Ber­gren.


– Mamy swo­ich ludzi dość wysoko. – Con­stance zmarsz­czyła brwi. – I żaden
nie suge­ro­wał nawet podob­nej moż­li­wo­ści. Z tego, co wiemy, wła­dze Unii
nie roz­wa­żały żad­nych dra­stycz­nych posu­nięć, choć w jej sze­re­gach
pano­wało spore wzbu­rze­nie wywo­łane pro­po­zy­cjami Wal­tera. Poza tym
ostat­nio zaczęli zwra­cać więk­szą uwagę na kwe­stie bez­pie­czeń­stwa
wewnętrz­nego. Zaczy­nają przyj­mo­wać struk­turę komór­kową, toteż nie jest
nie­moż­liwe, że ich komi­tet wyko­naw­czy zle­cił zamach, a my nic o tym nie
wie­dzie­li­śmy.


– Nie podoba mi się to, Sid – sko­men­to­wał ponuro Ber­gren.


Har­ris przy­tak­nął w mil­cze­niu – UPO gło­siła zasadę „bez­po­śred­niego
dzia­ła­nia w legal­nym inte­re­sie ludzi” (czyli sta­łego pod­no­sze­nia poziomu
życia Doli­stów), ale zazwy­czaj ogra­ni­czała wspo­mniane dzia­ła­nia do
zamie­szek, demon­stra­cji i aktów wan­da­li­zmu, jedy­nie od czasu do czasu
ucie­ka­jąc się do pod­kła­da­nia bomb czy zama­chów na biu­ro­kra­tów niskiego
szcze­bla. Zabój­stwo członka rządu było czymś nowym i zwia­sto­wało
nie­bez­pieczną eska­la­cję… Jeżeli to rze­czy­wi­ście Unia stała za tym
zama­chem.


– Już dawno powin­ni­śmy zająć się tą kupą gnoj­ków – oce­niła Duma­rest. –
Wiemy, kim są ich przy­wódcy i gdzie ich zna­leźć. Daj­cie mi wolną rękę, a mari­nes roz­wiążą ten pro­blem. Raz na zawsze.


– To byłby poważny błąd – sprze­ci­wiła się Pal­mer-Levy. – Takie dzia­ła­nie
dopro­wa­dzi­łoby tłum do szału, a spo­tka­nia nowych władz Unii zosta­łyby
oto­czone taką tajem­nicą, że długo nie zdo­ła­li­by­śmy prze­nik­nąć do ich
sze­re­gów. Obec­nie przy­naj­mniej wiemy, co pla­nują.


– Tak jak tym razem? – prych­nęła Ela­ine.


– Jeżeli to oni zapla­no­wali i zde­cy­do­wali się zamor­do­wać Wal­tera, to
przy­znaję, że spie­przy­li­śmy sprawę. – Con­stance zaru­mie­niła się. – Ale
po pierw­sze, nie wiemy tego na pewno, po dru­gie, nie powinno się to
powtó­rzyć. Poza tym nic nie wska­zuje na to, że Kana­ma­shi nie dzia­łał
sam.


– Jasne – prych­nęła ponow­nie Ela­ine.


Har­ris uniósł dłoń i Pal­mer-Levy zamknęła bez­rad­nie usta. Pry­wat­nie co
prawda pre­zy­dent zga­dzał się z Ela­ine, ale rozu­miał także sta­no­wi­sko
Con­stance Pal­mer-Levy. Przy­wódcy UPO twier­dzili, że Doli­stom należy się
jesz­cze wyż­sze Sty­pen­dium, i żeby prze­ko­nać opo­nen­tów do swego zda­nia,
regu­lar­nie wysa­dzali bliź­nich w powie­trze (w tym rów­nież innych
Doli­stów). Har­ris nie miałby nic prze­ciwko temu, by ich wystrze­lać do
ostat­niego, nie­stety rodziny Legi­sla­to­rów rzą­dzące Repu­bliką nie miały
wyj­ścia – musiały zezwo­lić na dzia­ła­nie takich orga­ni­za­cji. Ponie­waż
ist­niały one od wie­ków, likwi­da­cja jed­nej robiła tylko miej­sce dla innej
i wywo­ły­wała falę prze­mocy wśród motło­chu. Roz­sąd­niej­sze było więc
pil­no­wa­nie zna­nego wroga niż likwi­do­wa­nie go i zaczy­na­nie od nowa z jego
nie­zna­nym następcą.


Mimo to zabój­stwo Wal­tera Fran­kela było nie­po­ko­jące – sto­so­wa­nie
prze­mocy przez Doli­stów było nie­ofi­cjal­nie usank­cjo­no­wa­nym ele­men­tem
struk­tury wła­dzy poma­ga­ją­cym utrzy­my­wać motłoch w ryzach i spo­koj­nie
rzą­dzić tym, któ­rzy robili to od poko­leń. Oka­zjo­nalne zamieszki i ataki
na pra­cow­ni­ków pań­stwo­wych niż­szego szcze­bla powo­do­wały, że lud – czyli
banda dar­mo­zja­dów – był szczę­śliwy i wszystko pozo­sta­wało po sta­remu.
Tyle że zabi­cie mini­stra łamało dotych­cza­sowe nie­pi­sane zasady
współ­ży­cia uzgod­nione dawno temu mię­dzy przy­wód­cami Doli­stów a rzą­dem.
Spro­wa­dzały się one do tego, że człon­ko­wie rządu i znacz­niej­szych rodzin
ni­gdy nie sta­no­wili celu.


– Sądzę – ode­zwał się wresz­cie pre­zy­dent, sta­ran­nie dobie­ra­jąc słowa –
że musimy zało­żyć, przy­naj­mniej w tej chwili, że wła­dze UPO
usank­cjo­no­wały ten atak.


– Oba­wiam się, że muszę się z tym zgo­dzić – przy­znała Pal­mer-Levy. – Co
gor­sza, dosta­łam też mel­du­nek o zacie­śnie­niu kon­tak­tów mię­dzy
przy­wód­cami UPO a Robem Pierre’em.


– Pierre’em? – powtó­rzył ostro Har­ris.


Robert Stan­ton Pierre był naj­po­tęż­niej­szym zarządcą Doli­stów w Repu­blice
– nie dość, że kon­tro­lo­wał pra­wie 80 pro­cent gło­sów, jakimi dys­po­no­wali,
to aktu­al­nie prze­wod­ni­czył Ludo­wemu Kwo­rum, czyli „demo­kra­tycz­nej klice”
kie­ru­ją­cej gło­so­wa­niami poprzez zarząd­ców. A na doda­tek nie wywo­dził się
z Legi­sla­to­rów, lecz z Doli­stów. Już samo skon­cen­tro­wa­nie takiej wła­dzy
w obcych rękach mogło, co zro­zu­miałe, pode­ner­wo­wać spra­wu­ją­cych
dzie­dziczną wła­dzę. Rola Kwo­rum spro­wa­dzała się dotąd do lega­li­zo­wa­nia
tej wła­dzy w kolej­nych wybo­rach, któ­rych wynik był z góry wia­domy.
Pierre wydźwi­gnął się z tłumu samo­dziel­nie, a do obec­nej pozy­cji
doszedł, uży­wa­jąc wszyst­kich chwy­tów, jakie pod­po­wia­dała mu ambi­cja – w tym kilku, które ni­gdy dotąd nikomu do głowy nie przy­szły. Jak zawsze
słu­chał pole­ceń, zda­jąc sobie dosko­nale sprawę, że mu się to opłaci, ale
na­dal był żądny wła­dzy i pełen ener­gii.


– Jesteś pewna? – spy­tał po chwili pre­zy­dent.


– Wiemy, że kon­tak­to­wał się z PPO – odparła sekre­tarz bez­pie­czeń­stwa,
wzru­sza­jąc ramio­nami.


Har­ris poki­wał głową. Par­tia Praw Oby­wa­tel­skich była poli­tycz­nym
prze­dłu­że­niem UPO dzia­ła­ją­cym legal­nie w ramach, jak to zgrab­nie ujęło
Kwo­rum, „zro­zu­mia­łego, choć god­nego poża­ło­wa­nia eks­tre­mi­zmu, do któ­rego
zostali zmu­szeni nie­któ­rzy oby­wa­tele”. Sta­no­wiła też dosko­nały łącz­nik
mię­dzy człon­kami Kwo­rum a pod­ziem­nymi rze­szami Unii.


– Nie wiemy, o czym roz­ma­wiali – dodała Con­stance. – Z uwagi na swoje
sta­no­wi­sko Pierre może mieć kil­ka­dzie­siąt legal­nych powo­dów do takich
spo­tkań, ale spra­wia wra­że­nie dziw­nie zaprzy­jaź­nio­nego z nie­któ­rymi
człon­kami PPO.


– A więc należy poważ­nie roz­wa­żyć moż­li­wość, że wie­dział o zama­chu –
oce­nił Har­ris. – Nie twier­dzę, że miał cokol­wiek wspól­nego z jego
zapla­no­wa­niem, ale wie­dział albo przy­naj­mniej podej­rze­wał, na co się
zanosi. A skoro wie­dział i nie poin­for­mo­wał nas o tym, wolał
przy­pie­czę­to­wać nowy zwią­zek z nimi naszym kosz­tem.


– Naprawdę uwa­żasz, że sprawy stoją aż tak źle? – spy­tał zanie­po­ko­jony
Ber­gren.


Tym razem Har­ris wzru­szył wymow­nie ramio­nami.


– Nie sądzę – przy­znał. – Ale pesy­mizm nam nie zaszko­dzi. Nato­miast
gdyby Unia zatwier­dziła zamach, a Pierre o nim wie­dział i nie powia­do­mił
nas, my zaś nie wzię­li­by­śmy pod uwagę tej moż­li­wo­ści, popeł­ni­li­by­śmy
nie­zwy­kle poważny błąd w poli­tyce wewnętrz­nej.


– Suge­ru­jesz, że powin­ni­śmy zre­zy­gno­wać ze zmian finan­so­wych
pro­po­no­wa­nych przez Wal­tera? – spy­tał Geo­rge De La San­gliere.


Gruby i siwy De La San­gliere został następcą zastrze­lo­nego sekre­ta­rza
eko­no­mii po usil­nych, acz bez­sku­tecz­nych wysił­kach, by unik­nąć tego
„zaszczytu”. Było to natu­ralne – nikt przy zdro­wych zmy­słach nie
chciałby być odpo­wie­dzialny za finanse Repu­bliki od lat znaj­du­ją­cej się
na kra­wę­dzi ban­kruc­twa. Zada­jąc to pyta­nie, nowy sekre­tarz także miał
nie­szczę­śliwą minę.


– Nie wiem, Geo­rge – wes­tchnął Har­ris, pocie­ra­jąc nasadę nosa.


– Przy­kro mi to mówić, ale nie stać nas na nor­malne pod­wyż­sze­nie
Sty­pen­dium. Chyba że ogra­ni­czymy wydatki na zbro­je­nia o mini­mum dzie­sięć
pro­cent.


– Nie­moż­liwe! – wark­nęła natych­miast Ela­ine Duma­rest. – Musimy
przy­naj­mniej utrzy­my­wać flotę na obec­nym pozio­mie, jeśli chcemy wresz­cie
pora­dzić sobie z Soju­szem.


– Powin­ni­śmy zaata­ko­wać to cho­lerne Kró­le­stwo cztery lata temu – burk­nął
z nie­sma­kiem Dun­can Jes­sup, sekre­tarz infor­ma­cji.


Ofi­cjalny rzecz­nik rządu spra­wiał wra­że­nie czło­wieka nie­zor­ga­ni­zo­wa­nego
i sta­ran­nie kul­ty­wo­wał swój wize­ru­nek gder­li­wego, ale życz­li­wego
wujaszka. Co nie prze­szko­dziło mu dwa­dzie­ścia lat temu z nie­zwy­kłą
bez­względ­no­ścią i sku­tecz­no­ścią wyrwać Poli­cji i Higieny Psy­chicz­nej z gestii Mini­ster­stwa Zdro­wia. Nawet Har­ris momen­tami się go bał. Mając
oso­bi­stą kon­trolę nad poli­cją, sekre­tarz ustę­po­wał zakre­sem posia­da­nej
wła­dzy tylko pre­zy­den­towi.


– Nie byli­śmy gotowi – zapro­te­sto­wała Duma­rest. – Zbyt szybko
opa­no­wa­li­śmy zbyt duże obszary i trzeba było je odpo­wied­nio
przy­sto­so­wać, by stały się inte­gralną czę­ścią Repu­bliki. I…


– I we łbach się wam poprzew­ra­cało – prze­rwał jej z pogardą Jes­sup. –
Uwa­ża­li­ście się za nie­po­ko­na­nych, tym­cza­sem naj­pierw spie­przy­li­ście
sprawę w sys­te­mie Basi­lisk, a potem próba opa­no­wa­nia Yelt­sina skoń­czyła
się kata­strofą i utratą sys­temu Endi­cott na dokładkę. W efek­cie
osią­gnę­li­śmy tylko to, że pozwo­li­li­śmy Man­ti­core stwo­rzyć Sojusz, nie
zwięk­sza­jąc wła­snego poten­cjału mili­tar­nego. I ktoś śmie twier­dzić, że
teraz mamy rela­tyw­nie sil­niej­szą pozy­cję niż wtedy?! Prze­cież to czy­sty
non­sens!


– Wystar­czy, Dun­can – powie­dział cicho Har­ris.


Jes­sup spoj­rzał nań nie­przy­chyl­nie, ale umilkł posłusz­nie. Pre­zy­dent
sta­rał się mówić spo­koj­nym tonem, co go sporo kosz­to­wało.


– Cały rząd poparł i zaak­cep­to­wał plan obu ope­ra­cji i chciał­bym
przy­po­mnieć, że nie­za­leż­nie od spek­ta­ku­lar­no­ści tych klęsk, więk­szość
innych, pod­ję­tych w tym samym cza­sie akcji zakoń­czyła się suk­ce­sem. Nie
zdo­ła­li­śmy, co prawda, unie­moż­li­wić Kró­le­stwu Man­ti­core stwo­rze­nia
Soju­szu, ale zaję­li­śmy rów­nie istotne stra­te­gicz­nie obszary. Sądzę też,
iż wszy­scy obecni zdają sobie sprawę, że kon­fron­ta­cja z Gwiezd­nym
Kró­le­stwem Man­ti­core jest nie­unik­niona i zbliża się nie­ubła­ga­nie.


Odpo­wie­działy mu pota­ki­wa­nia, prze­niósł więc wzrok na admi­rała Amosa
Par­nella, głów­no­do­wo­dzą­cego Ludo­wej Mary­narki, który sie­dział obok
Ela­ine Duma­rest, i spy­tał:


– Jak naprawdę wygląda sto­su­nek sił, Amos?


– Nie tak dobrze, jak bym sobie tego życzył, panie pre­zy­den­cie –
przy­znał Par­nell. – Zebrane dotąd infor­ma­cje i doświad­cze­nia wska­zują,
że Royal Man­ti­co­ran Navy ma znacz­nie więk­szą prze­wagę tech­niczną, niż
podej­rze­wa­li­śmy cztery lata temu. Oso­bi­ście prze­słu­cha­łem oca­lo­nych z ope­ra­cji w sys­te­mach Endi­cott–Yelt­sin i choć żaden nie brał udziału w ostat­niej bitwie, z któ­rej nie dys­po­nu­jemy też żad­nymi zapi­sami, wnio­ski
po jej prze­ana­li­zo­wa­niu są jed­no­znaczne. Nie ulega wąt­pli­wo­ści, że
Kró­lew­ska Mary­narka, dys­po­nu­jąc cięż­kim krą­żow­ni­kiem i nisz­czy­cie­lem,
zdo­łała znisz­czyć krą­żow­nik liniowy klasy Sul­tan. Fakt, że Sala­din
posia­dał załogę zło­żoną z nie­wy­szko­lo­nych i nie­do­świad­czo­nych fana­ty­ków
z Masady, miał istotne zna­cze­nie, ale nie zmie­nia to nie­po­ko­ją­cej
róż­nicy w jako­ści sprzętu. Na pod­sta­wie wyniku tej bitwy, jak i mel­dun­ków z innych akcji zakła­damy, że okręty Kró­lew­skiej Mary­narki są o dwa­dzie­ścia do trzy­dzie­stu pro­cent sil­niej­sze, niżby wska­zy­wała na to
ich wypor­ność. Ina­czej mówiąc, przy spo­tka­niu flot o rów­nym tonażu
mie­liby dwu­dzie­sto-, trzydziestopro­centową prze­wagę.


– To chyba prze­sada – obru­szył się Jes­sup. – Prze­wagę zgoda, ale nie aż
taką!


Par­nell wzru­szył ramio­nami i oznaj­mił spo­koj­nie:


– Pry­wat­nie uwa­żam, że to nie­zwy­kle ostrożna ocena, bo do róż­nicy w jako­ści sprzętu należy dodać róż­nicę w umie­jęt­no­ściach załóg, a pomy­sło­wość i edu­ka­cja oby­wa­teli Gwiezd­nego Kró­le­stwa są
nie­po­rów­ny­wal­nie lep­sze od naszych. Zwłasz­cza edu­ka­cja.


Tym sło­wom towa­rzy­szyło wymowne spoj­rze­nie w stronę Erica Gros­smana,
który pod jego wpły­wem poczer­wie­niał. Kata­stro­falne kon­se­kwen­cje
„demo­kra­ty­za­cji szkol­nic­twa” sta­no­wiły stały punkt sporny mię­dzy
Mini­ster­stwem Edu­ka­cji a Mini­ster­stwami Wojny i Eko­no­mii. Odkąd oka­zało
się, jaką prze­wagę daje ta róż­nica Kró­lew­skiej Mary­narce, wymiany
poglą­dów stały się bar­dziej zło­śliwe i zacięte.


– Kró­le­stwo Man­ti­core ma sporą prze­wagę jako­ściową, nie wni­ka­jąc w powody tego stanu rze­czy – dodał po chwili mil­cze­nia Par­nell. – Z dru­giej strony tona­żowo dys­po­nu­jemy pra­wie dwu­krotną prze­wagą. Co prawda
czter­dzie­ści pro­cent ich ściany składa się z dre­ad­no­ugh­tów, które są
więk­sze i sil­niej­sze od naszych, ale dzie­więć­dzie­siąt pro­cent naszej
ściany to super­dre­ad­no­ughty. Należy też wziąć pod uwagę spore
doświad­cze­nie bojowe naszych załóg i dowód­ców oraz fakt, że sojusz­nicy w nie­wiel­kim stop­niu zwięk­szają siły Royal Man­ti­co­ran Navy.


– Dla­czego w takim razie tak się mar­twimy ist­nie­niem tego całego
Soju­szu? – zdzi­wił się Jes­sup.


– Z powodu astro­gra­fii – odparł uprzej­mie Par­nell. – Kró­le­stwo Man­ti­core
od początku ma prze­wagę pole­ga­jącą na wewnętrz­nym albo też cen­tral­nym
poło­że­niu w sto­sunku do nas i do innych istot­nych dla nas struk­tur
pań­stwo­wych. Teraz powięk­sza tę prze­wagę, roz­bu­do­wu­jąc swoją obronę.
Wąt­pię, by w tej chwili była ona wystar­cza­jąca z ich punktu widze­nia, bo
w sys­te­mie Yelt­sin sięga led­wie trzy­dzie­stu lat świetl­nych, ale teraz,
gdy uzy­skali Han­cock, dys­po­nują sys­te­mami wspie­ra­ją­cych się wza­jem­nie
ufor­ty­fi­ko­wa­nych baz zaopa­trze­niowo-remon­to­wych wzdłuż całej gra­nicy z nami. Zapew­nia im to moż­li­wość pro­wa­dze­nia głę­bo­kiego zwiadu i wcze­śniej­sze ostrze­że­nie o naszym ataku, a w przy­padku kon­fliktu każda z tych baz może się stać miej­scem wypa­do­wym raj­dów na nasze linie
zaopa­trze­niowe. Ich patrole obej­mują wszyst­kie moż­liwe kie­runki ataku,
co ozna­cza, że gdy roz­pocz­nie się walka, będziemy musieli wyrą­by­wać
sobie drogę i zdo­by­wać wszyst­kie leżące w pobliżu bazy, chcąc unik­nąć
nie­spo­dzie­wa­nego ude­rze­nia z flanki i mieć bez­pieczne tyły. A to z kolei
ozna­cza, że będą wystar­cza­jąco wcze­śnie znali nasz główny kie­ru­nek
natar­cia, by w wybra­nym przez sie­bie miej­scu zagro­dzić nam drogę
wszyst­kimi siłami i dopro­wa­dzić do bitwy flot.


Jes­sup mruk­nął coś i opadł na opar­cie fotela, marsz­cząc w zamy­śle­niu
brwi.


– Utwo­rzy­li­śmy nowe bazy w odpo­wied­nich miej­scach, by zrów­no­wa­żyć, na
ile to moż­liwe, zagro­że­nia powstałe w wyniku ich dzia­łań – kon­ty­nu­ował
Par­nell – a jako strona ata­ku­jąca zawsze będziemy dys­po­no­wali prze­wagą,
jaką dają zasko­cze­nie i ini­cja­tywa. To my wiemy dokład­nie, kiedy i gdzie
zaata­ku­jemy, oni muszą bro­nić wszyst­kich miejsc, w któ­rych możemy
ude­rzyć, i to dys­po­nu­jąc mniej­szą flotą. Wąt­pię, by byli w sta­nie nas
powstrzy­mać, gdy­by­śmy zde­cy­do­wali się na atak wszyst­kimi siłami, ale nie
wąt­pię, że zada­dzą nam więk­sze straty, niż ponie­śli­śmy dotąd. I to we
wszyst­kich kon­flik­tach.


– Cóż więc mamy robić: ata­ko­wać czy nie? – spy­tał Har­ris.


Par­nell spoj­rzał na Ela­ine, a ujrzaw­szy jej przy­zwa­la­jący gest,
odchrząk­nął i odparł:


– Na woj­nie nie ma nic pew­nego, panie pre­zy­den­cie. Jak już mówi­łem, z jed­nej strony poważ­nie mar­twi mnie ich prze­waga tech­niczna, z dru­giej
zaś uwa­żam, że obec­nie mamy wystar­cza­jącą prze­wagę tak liczebną, jak i doświad­cze­nia. Podej­rze­wam też, że prze­paść tech­no­lo­giczna będzie się z cza­sem powięk­szać, a nie zmniej­szać. Prawdę mówiąc, nie chcę wojny z Kró­le­stwem Man­ti­core, i to nie dla­tego, że możemy ją prze­grać, ale
dla­tego, że bar­dzo nas ona osłabi. Jeśli jed­nak musimy tę wojnę sto­czyć,
powin­ni­śmy to zro­bić naj­szyb­ciej, jak to tylko moż­liwe.


– A jak kon­kret­nie powin­ni­śmy ją prze­pro­wa­dzić? – spy­tał poważ­nie i spo­koj­nie Jes­sup.


– Przy­go­to­wa­li­śmy zestaw pla­nów pod wspól­nym kryp­to­ni­mem „Per­se­usz”.
Obej­mują one wszyst­kie moż­liwe warianty. „Per­se­usz 1” prze­wi­duje zaję­cie
sys­temu Basi­lisk jako wstęp­nego celu, co pozwo­li­łoby nam na bez­po­średni
atak na układ Man­ti­core przy wyko­rzy­sta­niu Man­ti­core Worm­hole Junc­tion,
i to dwoma symul­ta­nicz­nymi ude­rze­niami z ter­mi­nali Basi­lisk i Tre­vor
Star. Zapew­ni­łoby to mak­sy­malne zasko­cze­nie prze­ciw­nika i zakoń­cze­nie
wojny w dru­giej bitwie, czyli bar­dzo szybko. Ten wariant nie­sie ze sobą
jed­nakże ryzyko kata­stro­fal­nych strat w przy­padku nie­po­wo­dze­nia.
„Per­se­usz 2” jest bar­dziej kon­wen­cjo­nalny. Siły prze­zna­czone do ataku
zosta­łyby zgro­ma­dzone w bazie DuQu­esne w sys­te­mie Bar­nett, czyli w głębi
naszego tery­to­rium, tak by prze­ciw­nik nie mógł ich odkryć.
Zaata­ko­wa­li­by­śmy ich obronę w naj­cień­szym miej­scu, czyli w sys­te­mie
Yelt­sin, a po jego zdo­by­ciu skie­ro­wa­li­by­śmy się ku ukła­dowi Man­ti­core,
zdo­by­wa­jąc po dro­dze naj­bliż­sze bazy i zabez­pie­cza­jąc sobie tym samym
skrzy­dła. Straty ponie­śli­by­śmy cięż­sze niż w przy­padku zakoń­czo­nego
suk­ce­sem „Per­se­usza 1”, ale unik­nę­li­by­śmy ryzyka cał­ko­wi­tego znisz­cze­nia
zaan­ga­żo­wa­nych sił cze­ka­ją­cego nas w przy­padku klę­ski w tym warian­cie.
„Per­se­usz 3” to wariant „Per­se­usza 2” z tą róż­nicą, że ata­ku­jemy w dwóch
kie­run­kach, gdyż celami pierw­szych ude­rzeń stają się Yelt­sin i Han­cock.
Takie posu­nię­cie zmu­si­łoby Kró­lew­ską Mary­narkę do roz­dzie­le­nia sił i obrony obu sys­te­mów, bo nie wie­dzie­liby, który atak jest praw­dziwy, a który pozo­ro­wany. Ist­nieje co prawda moż­li­wość, iż prze­ciw­nik
skon­cen­truje wszyst­kie siły na szyb­kim odpar­ciu jed­nego z tych. ata­ków,
lecz jest to mało praw­do­po­dobne z uwagi na ryzyko, jakie poniósłby,
gdyby źle wybrał. Otwo­rzyłby nam tym samym drogę do serca Kró­le­stwa.
Ryzyko to w opi­nii mojej i mojego sztabu można zrów­no­wa­żyć tem­pem
naszego natar­cia i wybo­rem wła­ści­wego kie­runku ude­rze­nia w trak­cie
walki, w zależ­no­ści od reak­cji prze­ciw­nika. Może się to oka­zać nieco
kło­po­tliwe logi­stycz­nie, ale jest wyko­nalne. No i plan „Per­se­usz 4”. W prze­ci­wień­stwie do pozo­sta­łych jest to pro­jekt ogra­ni­czo­nej ofen­sywy
mają­cej na celu osła­bie­nie Soju­szu, nie zaś znisz­cze­nie Kró­le­stwa
Man­ti­core. Prze­wi­duje on atak na Han­cock prze­pro­wa­dzony na jeden z dwóch
moż­li­wych spo­so­bów. Pierw­szy pole­gałby na wzmoc­nie­niu naszych sił w Seaford 9 i zaata­ko­wa­niu od razu sys­temu Han­cock, drugi na wypro­wa­dze­niu
ataku z sys­temu Bar­nett, zaję­ciu układu Zan­zi­bar i zmia­nie kie­runku
ude­rze­nia przy rów­no­cze­snym roz­po­czę­ciu ataku z Seaford 9. Wzię­li­by­śmy
wów­czas Han­cock w klesz­cze, a w efek­cie zdo­by­li­by­śmy nie tylko ten
sys­tem, nisz­cząc przy oka­zji bazę RMN, ale także układy Zan­zi­bar, Ali­zon
i Yorik. Potem mogli­by­śmy roz­po­cząć nego­cja­cje w spra­wie zawie­sze­nia
broni. Utrata trzech zamiesz­ka­nych ukła­dów pla­ne­tar­nych, zwłasz­cza
świeżo włą­czo­nych do Soju­szu, wstrzą­snę­łaby innymi nale­żą­cymi doń
sys­temami, a opa­no­wa­nie tego rejonu dałoby nam odpo­wied­nie warunki do
póź­niej­szego prze­pro­wa­dze­nia „Per­se­usza 1” lub „Per­se­usza 2”.


– A gdyby Kró­le­stwo nie zechciało przy­jąć naszych warun­ków i wolało
kon­ty­nu­ować walkę? – spy­tała Pal­mer-Levy.


– W takim wypadku mogli­by­śmy płyn­nie przejść do reali­za­cji „Per­se­usza 3”
lub gdy­by­śmy ponie­śli cięż­sze straty, niż się spo­dzie­wam, wyco­fać się na
pozy­cje sprzed ataku i na­dal nego­cjo­wać rozejm. To znacz­nie gor­sza
moż­li­wość i gdyby sytu­acja roz­wi­nęła się w ten spo­sób, niczego nie
zyska­li­by­śmy, ale jest to plan jak naj­bar­dziej wyko­nalny, gdyby
przy­da­rzyło się nam nie­szczę­ście mili­tar­nej natury.


– Czy któ­ryś z tych pla­nów cie­szy się pań­ską szcze­gólną sym­pa­tią,
admi­rale? – spy­tał Har­ris.


– „Per­se­usz 3”, panie pre­zy­den­cie, jeśli chcemy peł­nej kon­fron­ta­cji, lub
„Per­se­usz 4”, jeśli mamy bar­dziej ogra­ni­czony cel, ponie­waż znacz­nie
zmniej­sza nasze ryzyko. To, co chcemy osią­gnąć, pań­stwo musi­cie
okre­ślić, bo jest to decy­zja poli­tyczna, nie mili­tarna.


– Jeśli mamy utrzy­mać w nie­zmie­nio­nej for­mie pod­wyżki Pod­sta­wo­wego
Sty­pen­dium Życio­wego, musimy kon­ty­nu­ować roz­wój naszej bazy eko­no­micz­nej
– powie­dział cicho De La San­gliere. – A jeśli to UPO kazała zabić
Wal­tera, sądzę, że nie możemy sobie pozwo­lić na zmniej­sze­nie tych
pod­wy­żek.


Har­ris smęt­nie poki­wał głową zmu­szony przy­znać mu rację. Dwie trze­cie
popu­la­cji macie­rzy­stych pla­net Haven sta­no­wili Doli­ści, a Sty­pen­dium
było ich jedy­nym źró­dłem utrzy­ma­nia. Infla­cja galo­po­wała, gdyż skarb
pań­stwa od ponad wieku był pusty. To wła­śnie dopro­wa­dziło Fran­kela do
wysu­nię­cia despe­rac­kiej pro­po­zy­cji zmniej­sze­nia pod­wy­żek Sty­pen­dium do
stopy infla­cji, czyli utrzy­ma­nia kwoty na rela­tyw­nie nie­zmie­nio­nym
pozio­mie. Mini­ster­stwo Jes­supa wypu­ściło sta­ran­nie opra­co­wane prze­cieki,
by spraw­dzić pomysł przed jego ofi­cjal­nym ogło­sze­niem. Zamieszki
wybu­chły w dosłow­nie każ­dym kom­plek­sie miesz­ka­nio­wym Proli, jak zwano
Doli­stów, a dwa mie­siące póź­niej jeden z nich, Kana­ma­shi, umie­ścił
dwa­na­ście wybu­cho­wych strza­łek z pul­sera w piersi Fran­kela, wymu­sza­jąc
urzę­dowy pogrzeb ze szczel­nie zamkniętą trumną. Nic dziw­nego, że po
takim „gło­sie pro­te­stu” wśród człon­ków gabi­netu panikę wywo­ły­wało samo
wspo­mnie­nie o zmia­nach w pod­wyż­sza­niu Sty­pen­dium.


– Bio­rąc to pod uwagę – dodał De La San­gliere – potrze­bu­jemy dostępu do
sys­te­mów leżą­cych poza Kró­le­stwem Man­ti­core, zwłasz­cza do Kon­fe­de­ra­cji
Sile­siań­skiej. Jeśli ktoś wie, jak tego doko­nać bez wda­wa­nia się w walkę
z Gwiezd­nym Kró­le­stwem, będę zachwy­cony, mogąc poznać ten spo­sób.


– Nie ma takiego spo­sobu – oznaj­miła Con­stance Pal­mer-Levy, roz­glą­da­jąc
się wyzy­wa­jąco.


Nikt się nie sprze­ci­wił, a Jes­sup potwier­dził jej słowa zde­cy­do­wa­nym
ruchem głowy. Jeden Ber­gren wyglą­dał na nie­szczę­śli­wego, ale także nie
zapro­te­sto­wał: dyplo­ma­cja w tej kwe­stii zawio­dła na całej linii i szef
MSZ nie miał nic do powie­dze­nia.


– Poza tym – dodała Pal­mer-Levy – kry­zys zewnętrzny może pomóc nam
uspo­koić sytu­ację wewnętrzną, przy­naj­mniej na krótką metę. Do tej pory
zawsze tak było.


– To prawda. – W gło­sie De La San­gliere’a sły­chać było nadzieję. –
Tra­dy­cyj­nie Ludowe Kwo­rum akcep­to­wało zamro­że­nie Sty­pen­dium na okres
dzia­łań mili­tar­nych.


– Oczy­wi­ście, że się na to godzili – prych­nęła Duma­rest. – Dosko­nale
wie­dzą, że wal­czymy o to, żeby dostali jesz­cze wię­cej kasy, która im się
nie należy.


Har­ris skrzy­wił się, usły­szaw­szy to sfor­mu­ło­wa­nie – nie dla­tego, żeby
nie było zgodne z prawdą, ale dla­tego, że taki język nie popła­cał w sto­sun­kach poli­tycz­nych; dobrze, że Mini­ster­stwo Wojny prak­tycz­nie
takich sto­sun­ków nie utrzy­my­wało.


– Fakt – przy­znała rze­czowo Pal­mer-Levy. – Powie­dział pan, admi­rale, że
możemy ponieść cięż­kie straty w star­ciu z RMN. Czy ozna­cza to, że nie
jeste­śmy w sta­nie pro­wa­dzić prze­ciwko Kró­le­stwu dłu­go­trwa­łej kam­pa­nii?


– Wąt­pię, by zaist­niała taka koniecz­ność, pani sekre­tarz, ponie­waż flota
prze­ciw­nika jest zbyt nie­liczna, by mogła ponieść takie straty jak my i zacho­wać zdol­ność do pro­wa­dze­nia walki. Jeżeli Kró­lew­ska Mary­narka nie
zdoła jakimś cudem zadać nam nie­współ­mier­nie cięż­szych strat, niż sama
ponie­sie, będzie to naprawdę krótka wojna.


– Też tak sądzi­łam – mruk­nęła z satys­fak­cją Con­stance. – A pewne straty
będą wręcz prze­ma­wiały na naszą korzyść. Nie będziesz miał więk­szych
pro­ble­mów, by wyko­rzy­stać boha­ter­ską śmierć naszych dziel­nych obroń­ców
do zmo­bi­li­zo­wa­nia opi­nii publicz­nej, prawda, Dun­can?


– Nie będę. – Jes­sup pra­wie się obli­zał, za to ręce zatarł cał­ko­wi­cie
nie­dwu­znacz­nie. – Prawdę mówiąc, sądzę, że przy odpo­wied­niej licz­bie
ofiar zdo­łam zbu­do­wać nawet zapas spo­łecz­nego zaufa­nia dla władz na
przy­szłość. Natu­ral­nie nie­po­rów­ny­walny z falą obec­nego nie­za­do­wo­le­nia,
ale zawsze… – Zigno­ro­wał wście­kły błysk w oczach Par­nella.


– Tak więc potrze­bu­jemy krót­kiej, zwy­cię­skiej wojenki… – pod­su­mo­wała
Con­stance. – I myślę, że wszy­scy wiemy, jak do niej dopro­wa­dzić.
Nie­praw­daż?
  
ROZ­DZIAŁ I
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Honor Har­ring­ton z ulgą zwa­liła długi paku­nek na zie­mię i zdjęła z głowy
sze­ro­ko­skrzy­dły kape­lusz z mięk­kim ron­dem. Otarła czoło ręka­wem i z wes­tchnie­niem sia­dła na wygła­dzo­nej skale. Teraz wresz­cie mogła się
rozej­rzeć, a pano­rama była rze­czy­wi­ście wspa­niała. Wiał chłodny wiatr –
na tyle chłodny, że nie żało­wała wzię­cia skó­rza­nej kurtki. Przy­jem­nie
jed­nak chło­dził i roz­wie­wał jej włosy, dłuż­sze niż kie­dy­kol­wiek od czasu
wstą­pie­nia do Aka­de­mii. I tak były znacz­nie krót­sze, niż naka­zy­wała
aktu­alna moda, ale w porów­na­niu z krótko ściętą szczotką, jaką nosiła
wcze­śniej z uwagi na koniecz­ność zakła­da­nia hełmu ska­fan­dra próż­nio­wego
w sta­nie nie­waż­ko­ści, róż­nica była wielka. Honor miała przy­jemne
poczu­cie winy, gdy prze­cze­sy­wała włosy pal­cami.


Opu­ściła dło­nie i popa­trzyła na bez­miar Oce­anu Tan­ner­mana, który nawet
stąd, z wyso­ko­ści ponad stu metrów, przy­po­mi­nał pomarsz­czoną
błę­kitno-srebrną tka­ninę. Wyraź­nie można było wyczuć sól uno­szącą się w powie­trzu – zapach znany od dzie­ciń­stwa, a mimo to cią­gle nowy. Tak
nie­wiele czasu spę­dzała na Sphink­sie od dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu
stan­dar­do­wych lat, czyli od momentu wstą­pie­nia do Kró­lew­skiej Mary­narki.


Odwró­ciła głowę i spoj­rzała w dół – tam, skąd roz­po­częła wspi­naczkę. W zło­ci­sto­czer­wo­nej jesien­nej tra­wie odci­nała się jasno­zie­lona plama.
Honor ścią­gnęła mię­śnie lewego oczo­dołu w wytre­no­wany przez mie­siące
rekon­wa­le­scen­cji spo­sób i na moment, zdez­o­rien­to­wana, zamarła w bez­ru­chu.


Mimo tre­ningu na­dal się jej to zda­rzało; teraz też miała nie­sa­mo­wite
wra­że­nie, że się poru­sza, gdy obraz przy­bli­żył się gwał­tow­nie. Zamru­gała
znowu nie­przy­zwy­cza­jona do pio­ru­nu­ją­cego efektu tele­sko­po­wego. Odru­chowo
obie­cała sobie wię­cej ćwi­czyć. Tele­skop pro­tezy wyostrzył obraz i wyraź­nie ujrzała zie­lony budy­nek o spa­dzi­stym dachu i ota­cza­jące go
szklar­nie. Dach budowli wzno­sił się ostro na podo­bień­stwo gór­skiego
szczytu, by śnieg osy­py­wał się po nim. Sphinx leżał tak daleko od
gwiazdy podwój­nej sta­no­wią­cej serce sys­temu pla­ne­tar­nego, że jedy­nie
wyjąt­kowo aktywny cykl wydzie­la­nia dwu­tlenku węgla powo­do­wał, iż moż­liwe
było osie­dle­nie się na nim. Był zimną pla­netą o olbrzy­mich lodow­cach i roku rów­nym sześć­dzie­się­ciu trzem stan­dar­do­wym mie­sią­com. Dawało to
nie­zwy­kle dłu­gie pory roku i nawet tu, led­wie czter­dzie­ści pięć stopni
poni­żej rów­nika, opady śniegu mie­rzono w metrach. Dzieci uro­dzone
jesie­nią przed nadej­ściem wio­sny umiały nie tylko cho­dzić, ale i bie­gać.
Sama była tego naj­lep­szym przy­kła­dem.


Zima prze­ra­żała wszyst­kich pocho­dzą­cych spoza tej pla­nety. Co prawda
zmu­szeni przy­zna­wali, że Man­ti­core B IV, znana jako Gry­phon, ma
gwał­tow­niej­szą pogodę, lecz była świa­tem cie­plej­szym i rok pla­ne­tarny
trwał tam znacz­nie kró­cej – ponad­trzy­krot­nie. Ogól­nie rzecz bio­rąc, nic
nie mogło zmie­nić ugrun­to­wa­nej opi­nii, że tylko wariat mógłby
dobro­wol­nie miesz­kać na Sphink­sie przez okrą­gły rok.


Honor uśmiech­nęła się do wła­snych myśli, obser­wu­jąc kamienną budowlę, w któ­rej przy­szło na świat dwa­dzie­ścia poko­leń Har­ring­to­nów. Musiała
przy­znać, że w owej opi­nii kryje się sporo prawdy. Kli­mat i siła
przy­cią­ga­nia pla­nety powo­do­wały, że jej miesz­kańcy, choć z pew­no­ścią nie
byli waria­tami, cecho­wali się samo­wy­star­czal­no­ścią i upo­rem, który
zło­śliwi mogli oce­niać jako ośli.


Nagły sze­lest liści prze­rwał jej roz­my­śla­nia. Odwró­ciła głowę i kątem
oka dostrze­gła kre­mowo-szary kształt prze­my­ka­jący po gałę­ziach rosną­cego
za jej ple­cami pseu­do­ja­łowca. Co prawda tre­ecaty zamiesz­ki­wały głów­nie
niżej poło­żone lasy skła­da­jące się przede wszyst­kim z kró­lew­skich dębów
i pali­san­drow­ców, ale Nimitz i tutaj czuł się jak w domu. Osta­tecz­nie
spę­dził z nią wiele czasu na zwie­dza­niu Cop­per Walls, gdy jesz­cze była
dziec­kiem. Teraz wypadł na skałę i wsko­czył na jej kolana. Dobrze, że
miała czas, by się zaprzeć – dzie­więć stan­dar­do­wych kilo­gra­mów mię­śni i futra tutaj ozna­czało pra­wie dwa­na­ście i pół kilo­grama. Te dwa­na­ście i pół kilo­grama wylą­do­wało na jej kola­nach z takim impe­tem, że odru­chowo
jęk­nęła.


Na Nimitzu nie wywarło to więk­szego wra­że­nia – wypro­sto­wał się,
opie­ra­jąc środ­kowe i przed­nie łapy o jej ciało, i spoj­rzał jej pro­sto w oczy jasno­zie­lo­nymi śle­piami. W tych nie­ludz­kich oczach cza­iła się
pra­wie ludzka inte­li­gen­cja. Prawą łapą chwytną dotknął deli­kat­nie jej
lewego policzka i fuk­nął z zado­wo­le­niem, gdy skóra leciutko drgnęła.


– Nie prze­stało dzia­łać, jak na razie – zapew­niła go, gła­ska­jąc po
grzbie­cie.


Wes­tchnął z bez­wstydną przy­jem­no­ścią i spły­nął po niej z peł­nym
satys­fak­cji mru­cze­niem, ukła­da­jąc się na jej kola­nach brzu­chem do góry.
Bez trudu wyczuła jego zado­wo­le­nie, co na­dal było nowym doświad­cze­niem,
zawsze bowiem wie­działa, że dzięki empa­tii tre­ecat potrafi wyczuć jej
emo­cje, ale dopiero rok temu prze­ko­nała się, że jest nie tylko empatą
bier­nym, ale i czyn­nym. Od tego czasu mogła rów­nież doświad­czać jego
uczuć, a takie ukon­ten­to­wa­nie jak to było nie­zwy­kle miłe.


Wiatr prze­stał wiać i wokół zapa­no­wał bez­ruch taki jak wów­czas, gdy
sia­dała na tym skal­nym wystę­pie jako dziecko. Rozej­rzała się ponow­nie. W myślach pod­su­mo­wała, kim jest.


Kapi­tan z listy, dama Honor Har­ring­ton, hra­bina Har­ring­ton i Patron na
pla­ne­cie Gray­son, Rycerz Towa­rzysz Zakonu Króla Rogera, a gdy była w uni­for­mie, na czar­nej kurtce mun­du­ro­wej jaskrawo odci­nały się baretki
odzna­czeń: Man­ti­core Cross, Gwiazdy Gray­sona, Distin­gu­ished Service
Order, Con­spi­cu­ous Gal­lan­try Medal z oku­ciem, trzy baretki Monar­szych
Podzię­ko­wań, dwie medali za rany… Lista była długa i w swoim cza­sie
szczy­ciła się nimi, każde bowiem odzna­cze­nie potwier­dzało jej
osią­gnię­cia. Na­dal była z nich dumna, ale nie pra­gnęła ich już –
wie­działa, ile kosz­tują te wie­lo­barwne wstą­żeczki, i nie była wcale
pewna, czy są tego warte.


Nimitz uniósł łeb i deli­kat­nie prze­bił pazu­rami nogawkę spodni, dając
wyraź­nie do zro­zu­mie­nia, że nie podoba mu się kie­ru­nek, w któ­rym bie­gną
jej myśli. Podra­pała go prze­pra­sza­jąco za uszami, ale nie prze­stała
roz­my­ślać o tym, co dopro­wa­dziło ją do czte­ro­go­dzin­nej wspi­naczki ku
bez­piecz­nemu schro­nie­niu z dzie­ciń­stwa. Nimitz przy­glą­dał jej się przez
moment, wes­tchnął zre­zy­gno­wany i opu­ścił łeb, nie­ru­cho­mie­jąc ponow­nie.


Dotknęła policzka i napięła mię­śnie. Osiem tutej­szych mie­sięcy, czyli
pra­wie rok stan­dar­dowy, zajęły ope­ra­cje neu­ro­chi­rur­giczno-pla­styczne i rekon­wa­le­scen­cja. Jej ojciec był jed­nym z naj­lep­szych neu­ro­chi­rur­gów w Gwiezd­nym Kró­le­stwie, ale obra­że­nia spo­wo­do­wane tra­fie­niem z mio­ta­cza
sonicz­nego wysta­wiły jego umie­jęt­no­ści na ciężką próbę, ponie­waż Honor
nale­żała do tych nie­licz­nych pechow­ców, któ­rych orga­ni­zmy nie pod­dają
się pro­ce­sowi rege­ne­ra­cji. Prze­szczep zawsze powo­duje pewną utratę
czu­ło­ści ner­wów, w jej przy­padku zaś utrata ta miała być duża, a sprawa
skom­pli­ko­wana, gdyż jej orga­nizm upo­rczy­wie odrzu­cał orga­niczne wsz­czepy
i dwa kom­pletne prze­szczepy ner­wów zakoń­czyły się fia­skiem. Musiano użyć
sztucz­nych implan­tów tak w przy­padku oka, jak i wszyst­kich ner­wów. Te
się przy­jęły, ale nastę­pu­jące jedna po dru­giej ope­ra­cje, kolejne odrzuty
i długa, fru­stru­jąca reha­bi­li­ta­cja, pod­czas któ­rej robiła, co mogła, by
zapa­no­wać nad tymi cudami tech­niki, omal jej nie poko­nały. Nawet teraz
czuła w lewej czę­ści twa­rzy dziwną obcość porów­ny­walną jedy­nie do
nie­wła­ści­wie ska­li­bro­wa­nego zestawu sen­so­rów. Wra­że­nia te potę­go­wały
jesz­cze nor­mal­nie dzia­ła­jące nerwy pra­wej strony twa­rzy. Wąt­piła, czy
kie­dy­kol­wiek się do tego przy­zwy­czai.


Prze­nio­sła spoj­rze­nie na rodzinny dom, zasta­na­wia­jąc się, jaka część
ponu­rych myśli spo­wo­do­wana jest mie­sią­cami napię­cia i bólu. Nie udało
się go unik­nąć, bo nie było spo­sobu przy­spie­sze­nia całego pro­cesu, i nie­raz zasy­piała zalana łzami, czu­jąc w twa­rzy nie­na­tu­ralny ogień. Nerwy
były pra­wie całe, mię­śnie reago­wały pra­wie natu­ral­nie. Ale tylko pra­wie.
Czuła róż­nicę i widziała ją, obser­wu­jąc swoją twarz w lustrze. I nic nie
było w sta­nie zmie­nić tego, że lewa strona reago­wała z leciut­kim
opóź­nie­niem, a uśmiech był nieco skrzy­wiony, spra­wia­jąc wra­że­nie
iro­nicz­nego. Cza­sami zaś owo­co­wało to nie­wy­raźną wymową, gdy się
zapo­mniała i chciała coś powie­dzieć, krzy­wiąc się rów­no­cze­śnie. To, że
czuła wiatr czy słońce na policzku, nie rekom­pen­so­wało bra­ków.
Przy­naj­mniej nie w pełni.


A ukryte głę­boko, tam, gdzie nikt nie mógł ich dostrzec, nosiła inne
bli­zny… Sny zda­rzały się coraz rza­dziej, ale pozo­stały takie same:
lodo­wate, straszne i gorz­kie. Zbyt wielu ludzi zgi­nęło, wyko­nu­jąc jej
roz­kazy… albo dla­tego, że nie było jej tam, gdzie być powinna. A wraz ze
snami przy­szło zwąt­pie­nie: Czy zdoła ponow­nie spro­stać wymo­gom sta­wia­nym
dowódcy okrętu? A jeśli nawet, czy Admi­ra­li­cja zaufa jej na tyle, by
powie­rzyć jej ludzi i okręt?


Nimitz wes­tchnął ponow­nie, wstał i oparł się chwyt­nymi koń­czy­nami o jej
ramiona. A potem wpa­trzył się w jej brą­zowo-czarne oczy – jedno
natu­ralne, dru­gie sztuczne, z zaawan­so­wa­nych kom­po­zy­tów, dzieło
elek­tro­niki mole­ku­lar­nej. Poczuła jego wspar­cie i miłość i wzięła go w ramiona, wtu­la­jąc twarz w cie­płe futro. Fizyczne i psy­chiczne cie­pło
wni­kało w nią coraz głę­biej przy wtó­rze zado­wo­lo­nego mru­cze­nia tre­ecata.
Wresz­cie opu­ściła go deli­kat­nie na kolana i wzięła głę­boki oddech,
wypeł­nia­jąc płuca rześ­kim, chłod­nym powie­trzem, aż miała wra­że­nie, że
pękną. Zro­biła długi wydech. Wraz z nim wypu­ściła z sie­bie coś… nie
potra­fiła tego nazwać, ale wyraź­nie czuła, że coś z niej uszło, a coś
innego drgnęło i zajęło wolne miej­sce, jakby budząc się z dłu­giego snu.


Zbyt długo prze­by­wała na powierzchni – nie nale­żała tu już, ani do
uko­cha­nej góry, ani do rodzin­nego domu. Po raz pierw­szy od dawna poczuła
zew prze­strzeni, tyle że nie było to wyzwa­nie, któ­remu mogła nie
spro­stać, lecz stara, zna­joma koniecz­ność. Wyczuła zmianę emo­cji.


– Dobra, Stin­ker, możesz już prze­stać się mar­twić – oznaj­miła.


Odpo­wie­dział głę­bo­kim, rado­snym pomru­kiem i lekko mach­nął chwyt­nym
ogo­nem, doty­ka­jąc jej nosa swoim.


Roze­śmiała się i przy­tu­liła go ponow­nie.


Pro­blemy się nie skoń­czyły i zda­wała sobie z tego sprawę, ale
przy­naj­mniej wie­działa, co musi zro­bić i dokąd się udać, by kosz­mary
znik­nęły.


– Chyba naj­wyż­szy czas – ode­zwała się do tre­eceta – żebym prze­stała się
nad sobą roz­czu­lać, co?


Nimitz pota­ku­jąco mach­nął ogo­nem.


– I pora, żebym wró­ciła na mostek – dodała. – Zakła­da­jąc, że będą mnie
chcieli z powro­tem… A teraz sobie pola­tamy.


Wstała, odsta­wiła Nimitza na skałę i zajęła się podłuż­nym pakun­kiem.
Wyjęła z niego lot­nię spo­rzą­dzoną z lek­kich meta­lo­wych rurek i z wprawą
zaczęła skła­dać urzą­dze­nie. Jesz­cze zanim skoń­czyła dwa­na­ście
stan­dar­do­wych lat, oboje z Nimit­zem odkryli, jaką przy­jem­no­ścią jest
lata­nie przy sil­nych wia­trach wie­ją­cych w oko­licy Cop­per Walls. Gdy
nacią­gnęła na rurki poszy­cie z nie­zwy­kle cien­kiego i wytrzy­ma­łego
gos­sa­meru, tre­ecat ble­ek­nął zachę­ca­jąco.


Zło­że­nie lotni i spraw­dze­nie łączy i uprzęży – spe­cjal­nie prze­ro­bio­nej,
by mie­ścił się w niej wygod­nie i bez­piecz­nie tre­ecat – zajęło jej nieco
wię­cej niż kwa­drans. Gdy ją zało­żyła, Nimitz wspiął się po jej ple­cach i zła­pał za ramiona. Zacią­gnęła uprząż, czu­jąc jego ocze­ki­wa­nie i zado­wo­le­nie potę­gu­jące jej żywio­ło­wość. Chwy­ciła poziomy drą­żek i sko­czyła w prze­paść z okrzy­kiem:


– Trzy­maj się!
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Zacho­dzące słońce było led­wie widoczne zza szczy­tów Cop­per Walls, gdy
Honor wyko­nała ostatni zwrot, szy­bu­jąc niczym tutej­szy alba­tros o pięć
kilo­me­trów od brzegu i roze­śmia­nym wzro­kiem przy­glą­da­jąc się pla­mie
jasnego świa­tła na brzegu u pod­nóża gór. Zewnętrzne świa­tła domu paliły
się od paru minut co do jed­nego – naj­wy­raź­niej Mac­Gu­iness doszedł do
wnio­sku, że czte­ro­go­dzinna wycieczka i trzy­go­dzinny lot to dość jak na
nie­dawną inwa­lidkę, i wolał unik­nąć ryzyka przy lądo­wa­niu.


Lot­nie i para­lot­nie były pasją pla­ne­tarną, a ona – naprawdę
doświad­czo­nym pilo­tem. Ale star­szy ste­ward Mac­Gu­iness pocho­dził z Man­ti­core i jak podej­rze­wała, uwa­żał wszyst­kich uro­dzo­nych i wycho­wa­nych
na Sphink­sie – z nią na czele – za łagod­nych sza­leń­ców wyma­ga­ją­cych
bacz­nej tro­ski i opieki. Toteż robił, co mógł, by upo­rząd­ko­wać jej tryb
życia, i z żela­zną kon­se­kwen­cją prze­strze­gał pór posił­ków; nie było też
mowy o ich prze­rwa­niu. Honor ni­gdy by się do tego nie przy­znała, ale
bycie obiek­tem czy­jejś tro­ski spra­wiało jej przy­jem­ność, a tym razem
zmu­szona była się zgo­dzić (pry­wat­nie natu­ral­nie), że Mac­Gu­iness miał
rację. Od trzy­dzie­stu stan­dar­do­wych lat była lot­niarką i wie­działa, że
powinna zna­leźć się w domu, kiedy było jesz­cze dosta­tecz­nie jasno, by
bez­piecz­nie wylą­do­wać. Skoro tego nie zro­biła, musiała przy­go­to­wać się
na pokorne wysłu­cha­nie peł­nego sza­cunku łaja­nia.


Popra­wiła pozy­cję, wyko­nała sze­roki skręt i zaczęła tra­cić wyso­kość.
Kiedy prze­le­ciała nad górami, zwięk­szyła sta­ran­nie kąt nur­ko­wa­nia i zie­mia wystrze­liła jej na spo­tka­nie z zapie­ra­jącą dech gwał­tow­no­ścią. A zaraz potem wyro­sła przed nią rzę­si­ście oświe­tlona posia­dłość. Ponow­nie
zmie­niła pozy­cję, by dotknąć sto­pami ziemi. Nimitz miauk­nął zachwy­cony,
gdy prze­bie­gła spory kawał, wytra­ca­jąc pręd­kość. Odpo­wie­działa mu
śmie­chem, zwal­nia­jąc do nor­mal­nego kroku, a potem przy­klęk­nęła,
opie­ra­jąc skrzy­dło o zło­ci­sto­czer­woną trawę przed domem. Zimny nos
oto­czony wąsami potarł deli­kat­nie jej prawe ucho – Nimitz nie ukry­wał
zado­wo­le­nia. Roz­pięła uprząż; tre­ecat zesko­czył na trawę i usiadł,
cze­ka­jąc, aż Honor wyplą­cze się z pasów i prze­cią­gnie. Aż jej w sta­wach
zachrzę­ściło.


Zło­żyła lot­nię paroma wpraw­nymi ruchami – nie do końca, ale tak, by dało
się ją wziąć pod pachę – i skie­ro­wała się ku drzwiom.


– Znowu zosta­wiła pani komu­ni­ka­tor w domu, ma’am. – Usły­szała pełen
sza­cunku i wyrzutu głos, gdy tylko zna­la­zła się na oszklo­nym ganku.


– Naprawdę? Ależ jestem roz­trze­pana. Musiało mi to wypaść z głowy.


– Natu­ral­nie – zgo­dził się z kamienną twa­rzą Mac­Gu­iness.


Uśmiech­nęła się pro­mien­nie, na co także odpo­wie­dział uśmie­chem, choć
znacz­nie mniej pro­mien­nym. Ukry­wał to dobrze, ale ze smut­kiem obser­wo­wał
lewą część twa­rzy Honor – była mniej eks­pre­syjna i wol­niej reago­wała,
nada­jąc jej uśmie­chowi cechy iro­nicz­nego uśmieszku. Dla kogoś, kto znał
ją wcze­śniej, i do tego dobrze, nie były to małe zmiany.


– Jestem pewien, że nie miało to żad­nego związku z fak­tem, że gdyby go
pani wzięła, ktoś mógłby się z panią skon­tak­to­wać i nakło­nić ją do
wcze­śniej­szego powrotu do domu – dodał.


– Skądże znowu – odparło wcie­le­nie nie­win­no­ści, sta­wia­jąc w kącie
zło­żoną lot­nię.


– Tak się składa, że pró­bo­wa­łem się z panią skon­tak­to­wać, ma’am. –
Mac­Gu­iness spo­waż­niał. – Po połu­dniu dorę­czono list z Admi­ra­li­cji.


Honor na sekundę zamarła, po czym z wyszu­kaną pre­cy­zją popra­wiła
usta­wie­nie lotni. Admi­ra­li­cja prze­sy­łała więk­szość kore­spon­den­cji drogą
elek­tro­niczną; listy, i to pisane na per­ga­mi­nie, rezer­wo­wano na
spe­cjalne oka­zje. Pro­blem pole­gał na tym, że zarówno miłe, jak i nie­miłe. Zmu­siła się do zacho­wa­nia obo­jęt­nej miny i odwró­ciła się
spo­koj­nie.


– Gdzie go poło­ży­łeś? – spy­tała.


– Koło pani tale­rza, ma’am. – Mac­Gu­iness spoj­rzał wymow­nie na
chro­no­metr. – Kola­cja czeka.


Odru­chowo cof­nęła się lekko.


– Rozu­miem… Cóż, pozwo­lisz, że się umyję, a potem zajmę się obiema
spra­wami.


– Jak tylko uzna pani za sto­sowne, ma’am – odparł bez śladu try­umfu w gło­sie.



  [image: ]



Honor zmu­siła się do wej­ścia do jadalni nie­spiesz­nym kro­kiem, choć miała
ochotę biec. Stary dom sta­no­wił jej pry­watny azyl – była jedy­naczką, a rodzice w ciągu tygo­dnia miesz­kali w apar­ta­men­cie w Duva­lier City, gdzie
mie­ściła się ich firma medyczna, czyli pra­wie pięć­set kilo­me­trów na
pół­noc. Bez nich dom wyda­wał się pustawy, co było tym dziw­niej­sze, że
będąc daleko, wyobra­żała sobie zawsze, że rodzice i ów budy­nek sta­no­wią
nie­ro­ze­rwalną całość zapa­mię­taną z dzie­ciń­stwa.


Mac­Gu­iness cze­kał obok jej krze­sła ze sta­ran­nie zło­żoną ser­wetką
prze­rzu­coną przez ramię. Jed­nym z przy­wi­le­jów towa­rzy­szą­cych wpi­sa­niu na
listę star­szych rangą ofi­ce­rów był stały przy­dział ste­warda, któ­rego
mogła sobie wybrać. Do końca nie była pewna, jak Mac­Gu­iness wybrał
sie­bie na to sta­no­wi­sko – wyglą­dało na to, że jest to po pro­stu jedna z nie­unik­nio­nych kolei losu. W każ­dym razie od paru lat pil­no­wał jej
niczym jastrzę­bica mło­dych, kie­ru­jąc się wła­snym zesta­wem żela­znych
zasad. Jedna z nich gło­siła, że nic mniej istot­nego od nie­spo­dzie­wa­nej
bitwy nie ma prawa zakłó­cić kapi­tań­skiego posiłku, toteż chrząk­nął,
widząc, że led­wie sia­dła, się­gnęła po kopertę. Honor spoj­rzała na niego,
więc wymow­nym gestem zdjął pokrywę z pół­mi­ska.


– Nie tym razem, Mac – powie­działa spo­koj­nie i zła­mała lakową pie­częć.


Wes­tchnął i przy­krył pół­mi­sek.


– Bleek! – oce­nił wesoło tę scenkę Nimitz ulo­ko­wany przy dru­gim końcu
stołu, gdzie było jego nakry­cie.


Mac­Gu­iness zmarsz­czył brwi, Honor zaś wyjęła z koperty dwie karty
per­ga­minu i roz­ło­żyła je z sze­le­stem. Prze­bie­gła pismo wzro­kiem i gwał­tow­nie wcią­gnęła powie­trze. Mac­Gu­iness zamarł, Honor nato­miast
prze­czy­tała list ponow­nie – tym razem wolno i sta­ran­nie. Unio­sła głowę.


– Sądzę – powie­działa, patrząc mu w oczy – że mamy dziś wyjąt­kową
oka­zję, Mac. Może byś tak otwo­rzył butelkę Dela­co­urt rocz­nik dwu­dzie­sty
siódmy?


– Dela­co­urt, ma’am?


– Wąt­pię, żeby ojciec miał coś prze­ciwko temu… w tych oko­licz­no­ściach.


– Rozu­miem… W takim razie sądzę, że to dobre wie­ści, ma’am?


– Słusz­nie sądzisz. – Odchrząk­nęła i pogła­dziła per­ga­min pra­wie z sza­cun­kiem. – Wygląda na to, że Ich Lor­dow­skie Moście w swej
nie­zgłę­bio­nej mądro­ści zde­cy­do­wały, iż jestem gotowa do powrotu do
czyn­nej służby, choć poję­cia nie mam, skąd to wie­dzą. Admi­rał Cor­tez
zna­lazł już nawet dla mnie okręt… Daje mi dowódz­two HMS Nike! –
powie­działa i uśmiech­nęła się tak rado­śnie, jak jej się dawno nie
zda­rzyło.


Nie­po­ru­szony zazwy­czaj Mac­Gu­iness gapił się na nią z opusz­czoną szczęką.
HMS Nike nie był zwy­czaj­nym krą­żow­ni­kiem linio­wym. Był naj­słyn­niej­szym
okrę­tem Royal Man­ti­co­ran Navy i naj­bar­dziej pożą­da­nym dowódz­twem dla
każ­dego kapi­tana, przy­spa­rzał bowiem naj­wię­cej pre­stiżu. W Kró­lew­skiej
Mary­narce zawsze był okręt o tej nazwie; histo­ria Nike się­gała cza­sów
Edwarda Saga­nami, twórcy RMN. Obecny HMS Nike był naj­now­szym i naj­sil­niej­szym krą­żow­ni­kiem linio­wym we flo­cie.


Honor par­sk­nęła śmie­chem, widząc jego minę, i postu­kała pal­cem w per­ga­min.


– Pisze, że mamy się zamel­do­wać na pokła­dzie w środę. Zdą­żysz się
spa­ko­wać, Mac?


Zapy­tany otrzą­snął się z osłu­pie­nia i uśmiech­nął sze­roko.


– Myślę, że tak, ma’am. To rze­czy­wi­ście odpo­wied­nia oka­zja, by otwo­rzyć
butelkę Dela­co­urt rocz­nik dwu­dzie­sty siódmy!


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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